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Nima Kaszub bez Polonii a bez Kaszub Polści.

Drużba mówi:
Co nowygo — niedobrygo !
Tak to mówią naju ladze,
Chto nad złym be wstec chcoł beczec, 
Wec be muszdł, jak pies w budzę. 
Tyle tego na świat ludzci 
Tero spddb, sztuk po szte.ee 
Dorna — w kraju — i za krajem,
We wesocij politece.
Dorna to gród źetko stłucze, —
Ludka płaczą swoji proce, —
W kraju nieprzejócel seje 
Kąkol w żótko westrzód noce.
(Dobrze znony nieprzejiicel.)
I weróst/i kąkol w kwiate, 
Rozkoscerzeł są na polu,
Co dzerźyle naszy brate,
Rosce, jaź wej wszetko zdusy,
Bo na niego leją z górę 
Łasci, gwiózde i ordere 
I złotygo gnoju fóre. —
Tak nom dżinie od kąkolu 
Pod noguma polsko gleba,
Jaż ju nick nom nieostonie :
Ziemi, -  dachu ani ch leba.-------
Dzywnie piece moja gódka,
Chto je czeto, niecli rozumnie,
Niechże jidze do obronę,
Chto mii chęc i bronie umnie!

Ciej tu w kraju zemni, wiarę 
Od kąkolu broniem cecho,
W świece biją są norode:

I tu l&cho i tam lecho!
Żółty małpę, jak to mówią,
Zbile Ruska nie na źarte,
Biedny Niklosz zjadze z tronu 
Dlii ruscigo Bonaparte.
Przekłód dobry z Norwedziji 
Wezną sobie carsci słudzi,
Tam wej z Szwedą pojechałe:
Zjachoł jeden, — zjadze drudzi.
Wiele nowin mogbem gadać 
O Francyi, o Maroku,
Drużbie le po politece,
Nibe czapló po obroku !
Z tym ju waju pasc niebędę,
To nie moja, braci), służba,
Jinszy noszą tą kolędą. — —
Bogu was oddają!

Drużba.
- s - ,  -i tdSftSs i  t r j

Z e g a r  w k o s c e l e  Sw.  M a r y i
w e  €1 d u ń s k  u.

(Podług Cejnowe).
Jak Gduńsk jesz do Hanzę niilezeł i koźde z 

tych miast są starało, abe co osoblewszygo mieć, 
sprowadzyle sobie Gdańszczani jednygo zawoła- 
nygo zegarmistrza z barzo dalecich stron i ten 
jim muszół taci zegar na wieżą zrobić, jacigo 
jesz żódno miasto nimniało. Ten zegar oni na 
wieży koscoła Swiętyj Maryi umiescyle. Jak  ten 
mej star swoją ziipłatę odebrdł, tej on, niewiele 
meslące, wegódół, żebe szed do Lubeci i tymu 
miasta jesz lepszy zegar zrobiel. Gdańszczani



to  zodroszczylće Lubeczanom  abo Bukowczanom , 
—  w  n rdow n ie jszych  czasach nazewnło sę to 
m iasto Bukow cem , —  i  na przedstawienie) Bor- 
m is trza  ta k  sobie u radzy le , że trzeba ty  mu z *g a r- 
m is trzo w i (•■ ze wepchnąć. T a k  też zrob ile . Ośle
p iony  prose ł on jich , abe mu przeuom nij pozwo
li ło ,  jesz roz ten peszny zegar pom aklac. O ni 
mu to  uźyczyle. Skoro on za to g łów ne ko łko  
uchwoceł, zaczął biegas ta k  ostro la tać, źe jaż  
od zegata odlecoł, do kosco ła prosto  na borm i- 
strza  spod i jego zabie l. Od tego czasu ten  ze
g a r w ic y j n ie jid ze  a n ich t jego upraw ie  nimoźe.

(Słówoszeno.)

Kaszuba pod Widnem.
O S W O B O D Z E N IO  M N IE M C O W  

i
K R Z E 8 C Y IA Ń S T  W A  OD TUREĆC1EGO  J E R Z M A  

w  ro ku  Pańścim  1683
napisoł

.1 si v  :i s k D e r d o n s  k i.

P ię kn y  ł r a jn  kaszubści, zemnio obiecano,
W szęde twech dżyrsciech senów w ie lgo  cnota

[znano,
N igdze jn  n ie  nalezesz dzys na  świece ką tka , 
Gdze bu po nos Kaszubach n ie  be ła  pam niątka. 
C iej zagrozeł potopem Bóg św ia tu  całemu,
P rędko  arkę  Kaszuba zbudow oł Noemu 
I  ja k  późn ij zaczęno ustępować morze 
W esod na lą d  bezpiecznie na szym barści górze. 

I  nen z naszech pradz iadów  tędzim  be ł w ia 
ru se m ,

Co A m e rykę  o d k re ł razem  z Koląbusem,
I  ta k  iczn ie rozm nożeł w  n i j kaszubście plem nię, 
Że tam  drugą ju  mąme obiecaną zemnię.

Gdze be też nos Kaszubów  dzyso ju  n ie
[beło !...

C zu jta  le , druche, co to m nie sę roz zdarzeło. 
Mocno wzęna m nie chętka k ró j objechać

[T u rka ,
N ogle rob ię  w ięc z P ucka kas-.ubściego nu rka  
I  ta k  ze trze  mniesące p rzebyw szy w e wrodze, 
N iespodzanie w ep ływ ąm  ja ż  het w  Carogrodze,
Co je  w ie lg ą  sto licą  turecciego państwa.
Meszlę so, źe w  tym  mnies. e pełno je  pogaństwa, 
A  tu  le  po kaszubsku Indze rozm ow ia ją  
I  w  ojczestym  jęzeku czule m nie w ita ją .
N a w e t knop i w  czerwonech fezykach na g łow ie  
Po kaszubsku godają, ja k  u nos w  M echowie.

W o łąm  jednego k n o p a : —  Czuł te, ja k
I jim n k ;

Ten  nadskoczel ja k  zdrzebię, grzecznie fezy*
[zdjim nió

Jasne oczcie pokozoł, ja k  c ie j Cherubinek 
I  rzek —  Jęń tek  m nie zow ie nanka i  ta tynek .
—  A przezw isko ja c ie  mosz, ja k  tw u j o jc sę z°'

[w ie  ?
—  K u lc z y k  ! — na to  nen kn o p ik  sm nia ło m nie od'

[pow ie :
Bzekę t e j : Jęń tek  K u lczyk ... toc to połście dze'

[ck0>
A le  cze też i w ia ra  tw o ja  ka to lecko  ?
—  Gwesno ! Me co mnieszkąme na przedinniesC

[Per*e
Jesme duszą o d d in i k a to lic c i w ierze.
Me pochodzyme wszesci od K u lc z y k a  E rana ,
Co to pod kró lem  Sobciem T u rk a  b ie ł p o g a n a ; 
A le  roz go w ró g  lic z n y  napod w  nocny porze 
I  tu  go uprow adzę! w  n iew o lą  nad morze. 
Siedem lo t  be ł kon juszym  u K a rę  M ustawe,
Jaż z Carogrodu wreszce ucek do W arszaw ę.

—  Doch sę tu  po n im  dzecy ostało cii'
[koro-

Chtórne Pąn Bog w  grom odkę ju  rozm neźeł sporf 
W szescy jedno przezw isko „K u lc z y k “ me tu  mąifle 

l A  na źece secami w  m orzu zarobiąm e. 
f O jc m uj także sę tru d n i drobkę w  czase w o lny !" ’ 
t Dzece ucząc czetanio —  je  kaszubścim  szkó lny1"' 

N iech le  ze mną do naszy checze pąn pospiesz/' 
To z pewnoscą sę ta ty n k  serdecznie uceszy. 
Knop mnie bierze za rękę  i  cygn ie  do ojca. 
W n e tko  do w spania łego wchodzym e ogro jca, 
Gdze na drzewach cy tryn ę  rosłe i  oranże,
A  na checza, ja k  ja c ie  pom nieszkanie ksęże.
—  N iech będze p o c h w a lo n y ! —  rzekę  będąc ^

[próg11'
—  N a w ie c i w ieków , a m e n ! C hw ała Panu Bog11' 
Ze m nie gosca prow adzy z kaszubściego k ra ju
U  m nie druchu, żec możesz, ja k o  Jadąm  w  ra j"1 

R zek pąn szko lny  i  podoi m nie tu re cką  fefkft 
P o tym  chutko p rzew o lo ł jednę m łodą dzewkę 
I  w  kom órce j i j  kozo! obmec m oje cało.
To m nie sę perzyneczkę śm iesznym w odow ało, 
A le  w  państw ie  tu recc im  to  ju  moda tako ,
Ze kąp ie lą  częstują gosca i  tobaką.

T e j rozkozo ł do sk rzync i złożec łachę moj6 
I  przeodzoł m nie w  jacies m uzułmanscie s tró j6: 
M n ia s t kapuze obw iązo ł g łow ę muie turbąnem , 
P iece o k re ł ze lonym  z trzep kam i źupąnem,
Buksę do ł m nie bufate, ale srodze kęse,
Co k ro k  stąpię, to wszetko na celsku sę trzęsę ' 
Bełe ja k  k re w  czerwone, w ięc m esl łem  sobie, 
C iejbe b y k  cę oboczeł, bełobe po tobie.
K ró tc ie  potym  na nodzie obule m nie stre fie  
I  podale skórzane bez nop ie tków  defle.
T e j m nie poobwieszale s tąźkam i dokoła,
Ze żem trochę podobny be ł do sow izd rzo ła .

j )  f 0 O ( i [ ? V - t o
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Ciej ta k  bełem  u b rany  po tu re cc i modze,
Tej dywane pokiadle w jizbie na podłodze,
Na teck me przecupnęle, bo w tureccim krają  
Zedlów ani też stołków Indze mest nie znają. 
Objod potym po tale : baraniną tłastą,
Banią z nmiodem. tej ja tk a  i peszką z kapustą.

W id e lic ó w  nie dale, jodem  w iąc rąkum a,
Boc tak wszescy jodąme i u naju doma. 
Bockwolełem szkólnego, że mówą ojczestą 
I  zweczaje kasznbście dosc przechowuł często ;
Bo wej na co żelazem resowac talerze,
Ciej i  rąką  ta k  samo dobrze są nabierze.

Ju  baran iną w szetką zjodem  z ta le rzyka ,
Tej przeboczełem sobie onygo Kulczyka,
Co są dosto ł w  n iew o lą  tu  nad  Czorne morze, 
W iąc są pytąm  szkolnego : —  P an ie  dyrek to rze , 
Cze ten K u lc z y k , co przodciem  w aszy je  grom adą, 
Nie pochodzę! z Pomorzo, z kaszubści Zow ade ! —  

G wesno,—  odrzek pąn szko lny , ta k  pisze
[kronika,

2e Zow ada pod Czerściem ojczezną K u lczyka . 
r~ A  cze w ie ta  wa, —  pytąm  —  ja c i dosyg sławę, 
Skór no ucek z n ie w o li do połaci W arszaw ę P 

Jakże me mąme wiedzec, —  pąn szko lny  od-
[pow ie,

C tym  w ie rą  ju  źoden cz łow iek  są n ie  d o w ie ; 
Może w k ró tce  gdze um ar z k łopo tu  i  trud u ,
Bo ju o nim nie beło słychu ani dudu.

To .są kąseczk m y lita ,  —  odpow iodąm  zasą, 
Nulcz3’k  potym  jesz w  Polsce dobre m n iew o ł czase, 
Bostol są do m a ją tku  szablą i  dorobciem ,
A beł nawet pod Widnem razem z królem #

[Sobciem *
^ s z  i  u nos potom cie liczne jego ż y ją  —
Jo bem o n im  pow iedzo ł ca łą c liry s to ry ją ,
A prowdzewą, bo jo  są m est n ie  baw ią  w  k lo tc ie , 
W  knegacli w szetko cze to łem , ch tó rne  dzys są

[rzodcie .
Le są boją, że godka pudze m nie kulawo,
Bom są srodze umączeł tą do wos weprawą.

S zko lny są m ojim  słowąm  barzo u redow oł, 
Słodką ka w ą  z araciem  zaro poczestowoł 
i  serdecznie m nie prose ł razem  z sw o ją  b ja łką , 
B^m m u ną ch rys to ry ją  opow iedzo ł ca łką.
Bzece jego  —  a m n io ł jech około p u ł kopę —  
Brodze zacekaw ione, b ja łc ie  ja k  i  knope,
Broszą m nie pies czo tliw ie  rob ią c  w ie le  k rz y k u , 
Bem jim  zaro pow iodo ł o s ław nym  K u lczyku .
. W idzą  wreszce, że je d n a k  jim  są nie opądzę, 
Bzeką w iąc : —  Niechże zadość w aszy w o li bądze, 
"esz so ro z ik  pocygną z d łud iego cybucha
A te j dzeje K u lc z y k a  opow iodąm  zucha.*
Brzed dw u stu  la ty  T u rce  roz juszen i 
:A krześcy jańśc i k r w i zawde sp ragn ien i,
W targnąle z w ojśc iem  w  kraje A u s try jo k a  
Niesąc przed sobą chorądziew proroka.

A  nen jech p ro ro k  zw any  M uham edem

B e l srodzim  zbujcą i  nochcewszym żedem,
K ozo ł sw ym  T u rkąm  rabow ać po świece 
I  w  p ień wecynac krzescyjańście dzece.

B e ł on Papieża nozażartszym  w rodziem , 
B luzn ie ł, że Chrystus w< ole nie be ł Bodziem , 
W ie rz e ł w  szatańście sztucie ja k  i  czarę 
I  św ia t chcoł zmuszec do tu recc i w ia rę .

W iąc  w  jim n ią  tego g łupiego p ro roka  
Turce  są w d a rle  w  państw o A u s tr y jo k a ;
Be ło jech bodej trze  sta k ro ć  tysący,
Pądzele M niem ców , ja k  trzodą zający.

Ju  całe W ągre  za la ła  ta  chm ara 
A  jech dowódzcą be ł M ustaw a K a ra ,
Co są odgroźoł, że w  rzym ście koscołe 
Swoje w p row adzy  w ie lb łąde  i  wo łe.
W sząde pó drodze w ie lg ą  trw ogą  szerzy,
K rzyźą  z koscelnech w  b ło to  zdrzuco w ieży  
I  na św ią tyn ia ch  za tyko  pułksążec,
Chce ka to le kó w  wsześciech ucemniąźec.
Postoszy n iw ę, wse i  m nias ta  poli,
Mążczyzn zabiero do cążci n iew o li,
N iew inne  b ja łc ie  spotyko sromota,
G w o ltem  je  hańbi tu recko  hołota.

W n e t są pod W id n o  zb liża ją  te zbuje, 
W o jsko  m niem nieccie w jedno re jte ru je ,
Cesorz Leope ld  też ucek bezw stydnie ,
L e  trochą w o jska  os taw ie ł we W id n ie ; 
S ztarem bergow i pow ie rze ł obroną 
I  kozo ł na g w o łt zw onic w  wszeście zwone.

W e  W idn ie  prądko n ap row ią ją  mure,
A  tu  ju  T u rk ó w  cygną całe chmurę,
Huczą kanąne, szcząkają szablice,
Strach w ie ld z i pow sto ł w  w ideńśc i sto lice.
D rżą  oblężeni, ja kno  w  łapce mesze,
D oko ła  m nias ta  s to ją  w roga  rzesze,
Szturm  przepuszczają we dnie ja k  i  w  noce 
A  m niasto próżno w eglądo pomoce.

W ówczas w e w ie ld z i chodzeł m a n ko liji, 
Cesorz Leopold , pąn b iedny A u s try ji 
W sząde strach seje srouzie T u rk a  jim n ią ,
Papież są naw e t n iepoko i w  Rzym nie.
Próżno w zew a ją  krzescyjańściech k ró li,
Abe pom ogle w  ty  nieszczęsny do li,
K o żdy  są b o ji T u rk a  krzew ech m nieczy 
I  k ró j m niem niecci zleco bości pieczy.

W reszce poko rn ie  cesorz apostolści 
P rosy  o pomoc Sobka, k ró la  Polści,
Co mocno n ieroz trząś tu recc im  trąnem  
A  be ł u n a ju  zw any  T rzecym  Jąnem.

K ró l sobie m nieszko ł w  cechym W ila n o w ie  
I  m ądre p iane u k łodo ł w  sw y  g łow ie .

Jednego razu  zbudzeł są o świce 
I  na mszą św ię tą  spieszeł do kap lice ,
W  tym  k lą ko  przed n im  aus tryacc i poseł 
I  załam ując rące, ta k  go p ro s e ł:
—  Ach re tu j W idno, N o jasn ie jszy  Panie,
Chtórne ob ieg li tu recc i p o g a n ie !

A le  k ró l o d rz e k : —  Idzże sobie, h rab io ,
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Niechże wąm  Tu rce  choc wszetko z a g ra b ią ! 
N iech pogąn m niem ców dobrze roz w ekorze ,
Bo w a  jesz w iększe ła jdoc ie , n iż  tchórze.

To  rzekłszy dalij idzie król Sobieści,
W  tym  przed nim  k lę k o  posłaniec papieści 
I  p ro s y : —  K ró lu , re tu j krz< scyjaństw o,
Bo jesz Rzym  zajm nie ok ru tne  p o g a ń s tw o !

K ró l odpow iedzo ł: — Ż o l m nie je  Papieża, 
A le  jo  te ro  mało mąm żołm nierza,
S korno T u rk  z p row de  na Rzym  sę odwoźy, 
K oźdy  z nos źece za w ia rę  położy,
Lecz jesz dó tego b ru ku je  ką ^k  czasu,
A  jo  tu  w  Polsce dosc mąm ambarasu.

T e j n i posłow ie  gorzko znp łaka le  
I  do k ró lo w y  w  prośbę sę udale.

C ie j sę k ró l po msze spotko ł z M arys ieńką , 
R zekła  do n ie g o : —  L e  słuchaj serdeńko !
Zaro  m nie pudzesz bic pod W idnern  T u rka ,
Bo nie, to  cebie srogo spotko b u r k a !

M e s li k ró l S obek: —  Będze z tobą  lecho ! 
Rzecze w ięp : —  Żonko, m y dusze pocecho,
C iej te m nie koźesz, pudę na pogane,
Z  wojściem  za mniesąc ju  pod W idnern stanę ; 
W  pień cało z g ra ja  w n e t będze wecęto,
Beles le  duszko, te  bek i kuńtęnto.

T e j sę k ró lo w o  rozsm n ia ła  m ilu tko  
A  k ró l na w o jnę  szekował sę chutko-

I  do K ra k o w a  scygo w o jsko  w ie rne ,
Hufce huzarów  fo rm u je  pancerne,

W  s to i uzbro jone ja ż  po same piętę 
A  o rle  sk rzyd ła  na plecach p rzep ię te ;
Tech sę nobarźy  bo je le  pohańce,
Bo m nie le ostre pałasze i  lańce.
W  piechoce same najem ne źołm nierze,
Do n ij i  chłopów  pod chorądziew  bierze.
Jene ro ł K ącc i szekuje arm atę,
Co m nia łe T u rkąm  cęźcie zadać stra tę .

_ W  dniach c ilk u  beło tesęcy trzedzesce 
W o jska  polściego w  k rakusow ym  mniesce.
T e j jesz z sw ym  pulciem  Dehnhof sę przełączo, 
Co w  koźdy w o jn ie  pomoc dow o ł rączą ;
Ten  w o jew odą beł pom orści zemni,
C yg ła  z n im  szlachta i mniemce na jem ni.

K ró l pow itaw szy tego w o jow n ika ,
Rzecze : —  Jakoś tu  n ie w idzę K u lczyka ,
Co m nie ju  n ie roz pomog w  cężci do li —
W  kuńcu go Turce  wzęle do n iew o li,
A le  jim  ucek i  dosto ł w  nogrodze 
U rząd _lesnego_ prze boltecci. wodze 
W  mojech m ajątkach, chtórne s ą : Smniechowo, 
Górne Redłow o K o lib k i,  Rzucewo.
Tego m niec muszę w  m ych ryce rzy  tłum nie ,
Bo kąsk  szw argotac po tu re cku  umnie.

Rzekszy Jąu T rzecy  c iw nąn  na kozoka,
Co noszybszego w  w o jsku  m n io ł rum oka,
Jechac mu prędko po K u lc z y k a  koże,
Do Kaszub, kęne G duńsk i  M a łe  morze.

K u lc z y k  na jachce be ł w  rzucewścim  lese, 
Redaktor odpowiedzialny Karo l Musiał w Gdańsku. Drukie

Ciej mu nen kozok k ró la  rozkoz niese.
Jaż podskoczeło z redosce w  n im  serce,
Bo on le  w jedno m eslo ł o ź o łm n ie rc e ;
N ie  be ł źen ia ły , n ic  go nie w iązało,
A  Po lskę kocho ł sw o ją  duszą całą.

Zaro  w ięc K u lc z y k  wszetkę w oło szlachtę, 
Chtórną zaproseł do sebie na jachtę, —
Mogę wąm  porę z t y  szlachtę w e m n ien ic ;
Be ł bohaterści K u jk a  ze Studzenie,
T yp , W ry z  i  W ańtoch  wszescy trz e j z Rekowa, 
M rózk, B ru n ik , B ja łk a  i  Mach z pod Betow a,
B e ł B ry c h tz  pod Juszków , gdze now iększe skoczcie 
I  W icąn , co mu służele Beloczcie,
P row da, i  Cham yr z G lisna  bet w  nym  gronie, 
Co na Kaszubach m n io ł nolepsze konie. —

W oło  w ięc K u lc z y k  kaszubście dzedzyce 
I  rzecze do niech ja k  ksądz z kaza ln ice  :'
—  Druche, dzys n ie  czas polow ać na zw ierza,
Bo k ró l Jąn  Sobek b ruku je  żołm nierza,
Chce dostać T u rk a  pod W idnern  do m atn i,
Niech i  Kaszube nie będą o s ta tn i!

(Cąg da lszy nostąpi.)

--------- — -—

Przeszkoda w  ożenku.
Je d n i s tarszy m nie le le  jednę córkę, a ta  

n im og ła  decht n ick  w idzec. Ona m ia bardzo k ro t- 
c i w id  A le  rod  ona sę chcą ożenić, koźdy ale 
w iedzo ł o j i j  w idzę.

N aroz prze jachó ł jeden k a w a le r z daleka. 
O ni go przeję te ja k  no lep ij. M a tka  połoźeła przed- 
ty m  jednę szpilkę na zemię a rze k ła  do ty j co i- 
c i : C iej ten na łożony tu  będze sedzoł a wzeroł, 
to sę zegnij a podnieś tę szpilkę, te j on w uzdrzy, 
że te nie jes ślepo. —  T a k  ona też z rob iła , pod 
n ios ła  tę szp ilkę  ze zem ni a połoźeła ję  na sto i 
do tew o nałoźenigo, cobe on też w idzó ł, że ona 
m ia  dob ry  w id .

T e ro  to  sę ale pokozało, ja k  ona m ogła w i- 
dze c : S to jo ł na  sto le ta lirz  z masłę. Bo ten nało- 
żeny p i ł kaw ę a sm erow oł to masło so na chleb. 
Jednym  rażę prze łecy ta  b ro tka  do stołe a wrzesz
czy : „P syko ła , psykoc U —  a trzaśn ie  rę k ą  W 
to  masło a zdrzócy go na zemnię, bo m esle ła na 
to masło, że to beł ko t. Tego nałozonygo ona 
często opryska  kaw ą  i  masłę. — Teróz on w i- 
dzoł, co z n ią  belo.

Na osta tku  on sę z n ią  oddzękowół, i  po- 
szed ze smniechę do dom a m ii jesz dzys do n ij 
nazod przyndz. (Z  G rabowa).

(D lo  „D ru ż b ę “ nadesłó ł N. N.).
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